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Ceny ogłoszeń'. N a 1-ej s tron ie  
w iersz p e tito w y  m k . 2.00, 
na III-ej s tro n ie —m k. 1.50, 
na IV-ej s tro n ie  —  0.75 f., 
n adesłane za w iersz g ar- 
m ontow y — m k. 2.50. D ro b 
ne ogłoszenia po 20 fen. 
z a  w yraz. N ajm niejsze d ro b 
ne ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcj a i A d m in is trac j a m ie sz 
czą się  pod  M  4-ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów  i depesz' 
„Isk ra", Sosnowiec.

1
Prenumerata wynosi; Z o d n o sze

n iem  roczn ie  m k. 42.00 — 
półroczn ie m k. 21.00 — 
k w a rta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen . m iesięczn ie . C ena n u 
m eru  po jedynczego  30 fen

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a 
d es łan y ch  R ed ak c ja  n i e 
zw raca.

Dziennik poiityozity, epoleeany i literacki
Oddziały własne: W  B ędzinie uL 

M ałachow skiego 9, w  D ą
b row ie ul. S ienk iew icza

UNO

T lf tT Bligo-om
I^ ssssw c u ,

* ^ 7 " d ^ d T n n lo d z ie ż y  w stąp w zbroniony. ^

Od 2 fio 8 września r . b. w łącznie.

H U E  i l
wspaniały romans w 6 częsc. inscenizowany Pg*j“a. a Rzj mie ze slyn- 
lavet'a i de J

C t l O V A N  N A
w roli tytułowej.

Od l  w rześn ia  m .  i .  -  D la  dzieci i m ied z . w St W 'd o z w .lo n y .

H a K s io  w y w i a d o w c a
kino-farsa w 2 częściach.

p  A T R .1 « . C I
d r a m a t  a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k i  w 4  częściach.

W pow ieeie rybnickim .
W rocław , 3 w rześn ia .

(Tel. w łasn y .)

Pyrek^ja_ zastrzega~sob ie_ prawo zm iany obrazu.

Z R y b n ik a  p iszą  do „B resl. 
M org. Z tg .“:

„Od p o łu d n ia  w  d. 1 b. m . 
k o m isja  e n te n ty  baw i w p o 
w iecie ry b n ick im , pośw ięcając 
n a  odw iedziny  m ias ta  i gm in  
sporo  czasu. N a p o sied zen iu  
w  u rzęd zie  la n d ra ta  ry b n ic 
k iego  k o m is ja  b a d a ła  d o k ład 
n ie  ze s tro n y  w ojskow ej w alki 
i n ap a d y  po lsk ie  n a  g ran icy , 
różn i św iadkow ie, zarów no cy 
w iln i n iem cy , ja k  i je ń c y  po l
scy  b y li b ad an i w  gm inach , a 
m ięd zy  in n y m i i w  W odzisła - 
w iu.

K om isja m ięd zy  in n y m i za 
uw aży ła , iż m a te rja ł rzeczow y 
w y k azu je  jasn o , że p o lity k a  
p o lsk a  z tam te j s tro n y  g ra n i

cy  je s t  m o to rem  niepokojów  
tutejszych!"**

W rocław , 3 w rześn ia .
(Tel. wł.)

Z R acibo rza  te le g ra fu ją  do 
„B resl. M org. Z tg .“ T ra n sp o r
tow ano  s tą d  jednego_ z jeńców  
n a  b ad an ie  do R ybnika,

P rzy p ad k o w o  obecnie ofice- 
row ie an g ie lscy  i a m ery k ań 
scy  sp isa li p ro to k u ł, p rz y  u k ła 
d an iu  k tó reg o  n ik t  n ie  m ógł 
b y ć  obecny  p rócz kom isji en 
te n ty  i jeń ca . . ..

M astępnie członkowie komisji 
pożegnali się bardzo serdecznie 
z jeńcem, nie zwracając wiele 
uwagi na otoczenie niemieckie.

mm
S fin k s
w Sssa®wca.

H Prawdziwa sensacja sezonu!

Jedynaczka Króla Szmalcu
U f c f U y  . askarzy a m «rykańskich  i zrajnow anej arystokracji.

N iebyw ała farsa  w 6 a k t wh r o U flWwnV] sY y n n S o T si OSW RLD. ' _

Rntoś Sikawka — komedja amerykańska^
   i....... ....." " * " * * ,  • r ____Mont

J O o Ł r t o * * -Prosimy wszystkich tych górnoślązaków, 
faw eł jjjroniatmkt M4rzy widzieli, j» »  niemcy się  nad nawymi

braimi na Śląsku znęcali, —  albo sami byli 
przez nemcńw bici i poniewieram, o przyby
cie do biura, Kołłątaja 8, II w celu podania 
da pret iKułu

w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t. j.

II Aleje Mr. 21, obok te a tru
—  P a r y s k i e g o .  —

Choroby skórne, dróg moczo
wych i weneryczne.

Przyjmuje od 9—12 rano s od 4 i p p  
Panie od 12 -  1 po po!.

1 .

GODZINY PRZYJĘĆ 

cd tO—1 i od 3 - 6  po po*.

L eczenie zębów, p lo m b o w an ie  
w praw ian ie zębów  bez p o d n ie 

b ien ia  z ło te  k o rony , 

ul. łfiodrzejowska 3.

PowstanienaG. Śląsku.
Sprawy G. Śląska

* w  prasie francuskiej i angielskiej
K atow ice, 4 w rześn ia.

Kradzież przy rewizji.
K atow ice, 4 w rześn ia .

(Od w łasn . koresp .)
A rc h ite k t B ru n o n  P e tze l z 

B y tom ia, u k ry w a ją c y  się  p rz ed  
zb iram i z g ren zseh u tzu , k tó rzy  
go ch cą  aresztow ać, jak o  p a- 
tr jo tę  po lsk iego , w ystosow ał 
do k o m en d an ta  w  B y tom iu  
p u łk o w n ik a  von H enksa lis t, 
w k tó ry m  zaw iadam ia, iż żoł
d acy  jeg o  p rz y  rew iz ji sk ra d li  
m u  83.291 m k. 50 fen. w  p o 
życzce państw ow ej po lsk iej i 
w l is ta ch  za s taw n y ch  m . W a r
szaw y, 3 sz tu k i m y d ła  to a le 
tow ego p a ry sk ieg o  i 50 sz tu k  
pap ierosów .

P . P e tze l w y raża  n adzie ję , 
iż p u łk o w n ik  je s t  n a  ty le  h o 
n o row ym  człow iekiem , że p o 
s ta ra  s ię o  zw ro t sk ra d z io n y ch  
p ien ięd zy  i da  odpow iedź do 
m ieszk an ia  p. Petal a, s k ą d  lis t 
d o s ta rczo n y  m u  b ęd z ie  do je 
go k ry jó w k i.

(Od wł. ko resp .).

T erm in  rea lizo w an ia  kuponów

kart żywśiowph
za  m iesiąc s ie rp ień  r. b . up ływ a 

O  W JTSSfciŚlAi*#' X*. l>* 
Magistrat.

I I P

Do „K att. Z tg .“ te le g ra fu ją  
z B e r l in a :

„Ze s tro n y  fran cu sk ie j i an 
g ielskiej w sp raw ie  G. Ś lą sk a  
rozpoczęła  się  sy s te m a ty c z n a  
ag itac ja  p rzec iw n iem ieck a , do 
k tó re j w ciągn ię to  naw et p ra sę
n orw eską. . . . .

W  p ra s ie  rzeczonej u s iłu je  
sie  p rzed staw ić  sy tu a c ję  w brew  
praw dzie , tak , jak o b y  n iem cy  
p opełn iali w o k ręg u  g ó rn o śląs
k im  w sze lak ie  o k ru c ień s tw a  _i 
chcieli albo n ag iąć  obow iązek 
ludności do swej woli, albo

też  oddać G. Ś ląsk  P o lsce  jak o
k u p ę  g ru zó w 11. ,

K oresp o n d en t w  k o ń cu  za 
znacza, iż w in te re sie  N iem iec 
leży  po w ięk szen ie  p ro d u k c ji 
w ęg la  n a  Ś lą sk u  i d om aga się  
n a ty ch m ias to w eg o  sp raw d zen ia  
za rzu c an y ch  niem com  o k ru 
cieństw .

J e s t  to  oczyw iście b ezcze ln y  
w y b ieg , gd y ż  k o resp o n d en c i 
f ra n c u sc y  i n iem ieccy  n ie  p i
szą  sw y ch  k o resp o n d en c ji „z 
w ia-tru“, locz 11& zasadzie  fa- 
k tów , ju ż  sp raw d zo n y ch .

Kroki pojednawcze 
komisji ententy?

K atow ice, 3 w rześn ia .
(Tel. w łasny)

„O bersclil. Z tg .“ donoszą z 
B erlina , iż do tam te jsze j m i
sji e n te n ty  doszło ju ż  s p ra 
w ozdan ie  k o m isji m ięd zy k o a li- 
cy jnej baw iącej n a  G órnym  
Ś ląsku . Podobno  k o m isja  m a 
za jąć  stanow isko  pojednaw cze, 
b y  doprow adzić  do p o rozu 
m ien ia  m iędzy  w alczącym i i 
w y s tąp ić  z k o n k re tn y m i p ro 
pozyc jam i n a ty c h m ia s t po po 
w rocie do B erlina.

K om isja  e n te n ty  opuści G. 
Ś lą sk  w  k o ń cu  b ieżącego  ty 
godnia.

Walki w po* lipnickim.
R y bn ik , 2 w rześn ia .
(Tel. w łasny)

„B re s l. M org.1 Ztg.“ donosi: 
W a lk i z b an d am i w  odcinku  

1 do 3-go w czoraj odbyw ały  
się  w d a lszy m  ciągu. O św i
cie zaa tak o w an y  zosta ł P il-  
g ram sd o rf. M iejscow y p o s te 
ru n e k  o d p arł n iep rzy jac ie la . 
N iek tó rzy  a tak u ją cy  b y li w 
m u n d u rac h  fran cu sk ich .

W  g odzinach  w ieczo rnych  
m iędzy  8 9-tą  k ilk a  s iln y ch  
b a n d  s ta ra ło  s ię  n ap aść  n a  
G oczałkow ice. U dało im  się  
chw ilow o ow ładnąć dw orcem  
ko le jow ym  i w yprzeć  p o ste -
ru n k i. .

S ilnym  n a ta rc iem  m ety lko  
zdoby to  dw orzec, ale odparto  
n iep rzy jac ie la .

W  nocy  m iędzy  12 a l-s_zą 
w y k o n an y  zosta ł a tak  z k ie 
ru n k u  P io tro w ice— S k rb eń sk ie  
n a  G ołkow ice. B andy  n ie  o- 
s iąg n ę ły  żad n y ch  celów, gdyż 
w zię te  zo sta ły  w  ogień  k rz y 
żow y i odesz ły  z pow rotem .

N apad  n a  Godów zosta ł od
p a r ty  p rzez  p o steru n ek .

Gen. Dupont 
w Sosnowcu.

Dziś, we czwartek 
o godz. 8 i pół rano 
przybędzie do Sosno
wca generał Dupont 
na czele misji koali
cyjnej.
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Na Górnym Śląsku.
Na niimcaeh skóra cierpnie. —  C l« la  procesy.

(Od wł,
Pomimo obecności komisji 

ententy na G. Śląsku, pomimo 
ogromnej masy wojska i usta
wienia całego szeregu baterji 
nad granicą polską, hakatyści 
niemieccy nie mogą spać spo
kojnie. Lada plotka wyprowa 
dza ich z równowagi i spra
wia im drżączkę w nogach. 
Na ulicy zjawia się coraz 
więcej bladych twarzy, zaczy
nają się tajemnicze szepty i 
wreszcie następuje  ̂ masowa 
ucieczka w głąb kraju, gdyż 
„Haller idzie!"

I powtarza się co dni kilka 
taka wędrówka niemców z b e
tam i i z rzeczami z Mysłowic,

, z Katowic, z Bytomia. Jadą i 
wracają, by za dni kilka zrfów 
wrócić i po 24 godzinach pa
kować się do drogi.

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach wytwarzać się za
czyna powoli nastrój... przy
jazny dla Polski. Najzawziętsi 
hakatyści głośno oświadczają, 
że woleliby, aby ich oddano 
polakom, niż ten ciągły niepo
kój i nieświadomość ju tra.

Cierpliwości panowie niemcyl 
Przyjdzie czas na wszystko. 
Pragnęliście przecież tak  bar-

Katowice, 2 września.
:. koresp.) 

dzo przyłączenia Zagłębia do 
Śląską, gdyż przem ysł śląski 
bez Zagłębia i powiatów s ą 
siednich nie mógłby się rozwi
jać, więc dajemy wam więcej, 
niż chcecie: przyłączamy do
Śląska całą P o lskę!

Zanim to nastąpi niemcy 
bawią się we władców i panów 
tego nieszczęsnego kraju, zbro
czonego krw ią bojowników i 
patrjotów polskich, i sądzą... 
Sądzą tych, co się bili i wpa
dli w ręce zbirów grenzschu- 
tzu, a cudem jakim ś nie zo
stali zamordowani. Sądzą tych 
co się przypatrywali walczą
cym; sądzą tych, co mieli 
broń lub nie mieli broni, a 
m ieć byli powinni; i tych, co 
rannym  wody dali; i tych co 
byli w domu, lub byli nieobe
cni podczas walk. Bawią się 
w sądy, choć wied.zą z góry, 
że te wyroki spełnione nigdy 
w całości nie będą, gdyż za 
tydzień—dwa podwoje więzień 
otworzyć się muszą, a wię
źniowie, piętnowani przez zbi
rów pruskich mianem zbrod
niarzy, powitani będą przez 
społeczeństwo polskie, jako 
bo h aterzy !

Ma**© sprawy.
II! (I)

Sprawa G. Śląska, to spra
w a ogólnonarodowa. Cała 
Polska, jak długa i szeroka, 
drży z oburzenia na wieść 
o krwawych rządach bestji 
niemieckiej na G. Śląsku, 
cała Polska łączy się dziś 
z ludem górnośląskim w 
pragnieniu przyłączenia tego 
kraju do Macierzy; cała Pol
ska dałaby wytoczyć z sie-

Bratobójea.
ROMANS 

przez
KSAWEREGO MONTEPINA.

5.
Jakkolwiek byłam 'ta k  nie

godną, Bóg nie odrzucił mej 
prośby. Jakiś stary  ksiądz,, 
odgadując cierpienia moje, 
wsparł innie i zaprowadził do 
pewnej rodziny pobożnej, gdzie 
mnie trzymano przęz tydzień.

Nabrałam trochę sił i odwa
gi i powiedziałam przełożonej, 
że pragnę pracować dla w y
chowania mego dziecka.

We dwa dni później, posia
dając trzydzieści franków, dzię
ki miłosierdziu starego księdza 
i tej świętej kobiety, mogłam 
wynająć skromny pokój i po
szukać pracy. , ■ •

Znalazłam ją  u modmarki, 
której mnie polecono... Praca 
ta  zaledwie się opłacała... Trze
ba jednak b y ł o  ją  przyjmować, 
p o d  groźbą śmierci głodowej. 
B y ła  to  prawie nędza... jadnak- 
że w  c ią g u  t y c h  trzech lat 
d łu g ic h  p o z o s ta w a ła m  w  Tulo- 
n ie , w y c z e r p u ją c  s i ły  i  u p o r 
c z y w ie  m a ją c  n a d z ie ją , w  o c z e 
k iw a n iu  p o w r o tu  o jca  m ei 
có rk i.

bie ostatnią kroplę krwi za 
wolność tego ludu, co wy
ciąga rozpacznie ręce do 
swej Matki i woła o ra tu 
nek z opresji krzyżackiej.

I cała Polska daje, co 
może, by te rzesze uchodź
ców, które z takim zaufa
niem przebyły kordon, nie 
cierpiały ani głodu, ani chło
du. Nikt nie nawołuje do 
spełnienia obowiązku i n i
komu nawet przez myśl nie 
przyjdzie, by się cofnąć

przed jakąkolwiek ofiarą na 
rzecz tych, co uciemiężeni 
przez wroga śmiertelnego, 
zapragnęli wreszcie żyć i 
pracować wspólnie z resztą 
narodu.

Otwarły się serca nasze, 
otwarły się chude mieszki, 
same przez się, pod wpły
wem tego głosu krwi, co 
silniejszy jest nad wszyst
kie przeszkody i granice 
sztuczne.

Biblja mówi o powrocie 
marnotrawnego syna do oj
ca i opisuje, jak serdecznie 
i uroczyście ten gopowitał.

A tu  przecież nie marno
trawny, lecz umęczony, po
niewierany, siłą oddarty i 
zbroczony krwią syn — Śląsk 
Górny w raca na łono swej 
Matki! Więc jakoż nie ma 
wyciągać doń ta  Matka-Oj
czyzna swych ramion1? ja 
koż nie ma przytulić go do 
łona • swego*? jakoż nie ma 
się cieszyć i nie podać mu 
ręki, by mógł przebyć ostat
nią przeszkodę1?

W tej ogromnej symfonji 
ofiarności i miłości po
wszechnej zgrzyt jednak sły
chać; ktoś gra fałszywie, 
choć wie z góry, że ten ton 
jeden jedyny harmonji ogól
nej nie popsuje. Ale próbo
wać trzeba... dla dobra par- 
tji.

To oni... socjaliści, noszą
cy miano polskich. Oni to 
s ta ra ją  się posiać wśród b ra
ci górnośląskich nieufność 
do tych, co skupiają się pod 
sztandarem biało - czerwo
nym, a nie czerwonym- Oni 
to sieją wśród uchodźców 
górnośląskich głupie plotki 
o tym. że burżuazja polska 
Śląsk przehandlowała! Oni 
chcą przekonać lud śląski, 
że tylko ta  garstka robotni
ków, która się skupia pod 
czerwonym sztandarem, dą
ży mu z pomocą i krew za 
za sprawę śląską leje!

Ale lud śląski ślepy nie 
jest. Lud ten widzi, jak 
wszyscy, jeden przed dru
gim, okazują mu swą mi
łość braterską. Lud ten wie,

że zanim przyszło ,300 pe- 
pesowców z Warszawy, już 
miejscowi „burżuje" synów 
swych słali, by krwią swą 
okupili przynależność Śląska 
do Polski. Lud ten wie, że 
obok robotnika polskiego, 
który ostatni grosz daje na 
rzecz powstańców, stanęli 
„burżuje" z Poznańskiego i 
ślą codziennie żywność, by 
rzesze uchodźców nakarmić!

Przecież lud górnośląski 
widzi to wszystko i obser
wuje i nikt go przekonać 
nie zdoła, że tylko jedna 
part ja  P.P.S. z pomocą mu 
śpieszy.

Więc pocóż ta  komedja1? 
Po ,co w chwili tak świętej 
i wielkiej dla całego narodu 
wysuwać na czoło swe cele 
partyjne*? Przecież tó”już nie 
błąd. ale grzech śmiertelny, 
który się zemści na tych, 
co go z całą świado
mością popełniają.

(r.)

^«ż!lviść wojny 
piU kc-cukicj.

(O pinja d zien n ik a  a n g ie lsk ie g o .)
„Daily News" zamieszcza 

niezmiernie interesującą kore
spondencję współpracownika 
swego p. Rothay Reynoldsa, w 
której między innymi czytamy;

„Czy będzie wojna między 
czechami a polakami? Gazety 
wiedeńskie zamieszczają sen
sacyjne wiadomości o grożącej 
wojnie między dwoma naro
dami i niewątpliwie stosunki 
między nimi są naprężone, jak  
to zresztą już było od sześciu 
miesięcy. Byłoby głupotą igno
rowanie niebezpiecznej sy 
tuacji, wywołanej w znacznym 
stopniu zaniedbaniem mo
carstw, które utworzyły nowe 
państwa w Europie Środko
wej.

W listopadzie 1918 r. g ra
nica tymczasowa między Pol
ską a Czechami została wy
tkniętą przez przedstawicieli 
obu państw w Paryżu. W 
styczniu wojska czeskie prze
kroczyły ową granicę i w y
parły polaków, zabijając mię
dzy innymi brata generała 
Hallera. Polacy apelowali do 
kongresu pokoju, i nowa tym 
czasowa, bardziej pomyślna 
dla Czech, umowa została za
warta. W lutym, gdy jecha

łem z W iednia do Warszawy 
widziałem, że czesi zajmowali 
obszary, zamieszkiwane przez 
polaków.

Rozmawiałem z trzema sym
patycznymi żołnierzami cze
skimi i zapytałem ich, w ja
kim języku mówi ludność 
miejscowa. Odpowiedzieli mi, 
że wszyscy tu  mówią po pol
sku.

— Więc jakież prawo wy 
macie do tej ziemi? — zapy
tałem.

— Mamy historyczne pra
wo — odparł jeden z nich.

Rozmowa ta  rzuca pewne 
światło na obecny spór, które
go nie zdołała załatwić odby
ta  niedawno w Krakowie na 
życzenie, Paryża konferencja 
nolsko-czeska.

Przedstawiciele Polski wy
razili swą zgodę na plebiscyt 
ludności na spornym obszarze. 
Czesi odmówili załawienia spra
wy tą  drogą. _

Niebyło to dla mnie niespo
dzianką, gdyż własne moje 
doświadczenie i statystyka 
ludności cieszyńskiej wskazu
je, że plebiscyt byłby bardziej 
korzystny dla polaków, niż dla 
czechów.

Czesi twierdzą, że Polska 
m a węgiel w okręgu _ dąbrow
skim. Polacy odpowiadają, że 
węgiel dąbrowiecki nie koksu
je się, a koks jest niezbędny 
dla polskich hut żelaznych.

W edług opinji p. Czapliń
skiego, polskiego znawcy spraw 
węglowych, nawet jeśli żądana 
przez polaków granica etno
graficzna będzie ustaloną, cze
si będą jeszcze mieć 66 proc, 
węgla z zag łęb ia , Ostrawsko- 
Karwińskiego, co da im prze
szło 34 miljony tonn rocznie, 
a więc zupełnie wystarczającą 
ilość dla zaspokojenia_ ich po
trzeb, nawet jeśli życie prze
mysłowe będzie niezwykle roz
winięte.

Stwierdzono, że czesi mają 
jednak wielki atut w _ ręku: 
mogą zm rozić ściągnięciem 
swych sił z Syberji, i przez 
to odebrać sprzymierzeńcom 
możność posyłania pomocy ad
mirałowi Kółczakowi".

Sklep to w a to f  bławatnyfl
pod firm ą W E1NSZT0K  

p 4 i e o ? po # a j* iż sz y e h  cenach :  

b a ty s ty , m a rk ize ty . h a f ty  szwaj
c a r sk ie , je d w a b ie , w e łn y  i korty.
Skład został przeniesiony z uli
cy Targowej N° 16 na ulic? 
Modrzejowską Ne 18 do księ

garni B. Gelbard.

Było to głupio, ale, panie 
doktorze, jak  to ciężko wierzyć 
w opuszczenie nikczemne, po
dłe, gdy się walczy przeciw 
rzeczywistości... O! co ja  wy
cierpiałam!.. ale raz jeszcze 
prwtarzam, zasługiwałam na

Germana umilkła, a łzy z 
otwartych jej oczu staczały się 
jedna za d r u g ą ,  po wychudłych 
policzkach.

IV.
— Czy nie pomyślałaś o na

pisaniu listu do swej matki, 
moje dziecko?—zupytał doktór.

Umierająca wyszeptała;
— Tak...
— I nie odpowiedziała ci

wcale. .
— List zwrócony nu został 

z notatką „nieznana".
— Dokąd go zaadresowałaś? 
 Pod Na 57 ulica Miro-

mesnil. . . •
_  Czy długo po twoim wyj

ściu ze szpitala?
— Przeszło w rok później... 

Powiedziałam panu, że nie
śmiałam. , , , .

— I odtąd nie miałaś żadnej
wiadomości?

—  P r a g n ę ła m  g o r ą c o  d o w ie 
d z ie ć  s ię  co s ię  s ta ło  z m o ją  
b ie d n ą  m a tk ą ... P o s z ła m  do

c-* 1 a <1 rr o It-1 Ap o c z c i w e j

niegdyś dał wsparcie, potym 
do przełożonej zakładu,_ gdzie 
otrzymałam przytułek, i zwie
rzyłam się im z moich zm art
wień, z pragnienia odszukania 
matki...

Przyznali mi słuszność i szla
chetnie obdarzyli mnie pienię
dzmi na podróż do Paryża. 
Pojechałam ze ściśniętem ser
cem, ale szczęśliwa na myśl, 
że zobaczę drogą matkę, której 
wyświadczyłam tyle złego, i że 
pozyskam jej przebaczenie, 
Zaledwie wysiadłam^ z wagonu, 
pobiegłam na ulicę Miromesnil...

— I cóż?
— Niestety! czekał mnie tu 

bolesny zawód. Matka zacho
rowała ciężko, skutkiem  mej 
ucieczki, przeniesiono ją  do 
szpitala, gdzie cztery miesiące 
pasowała się między życiem i 
śmiercią. Podczas jej nieobec
ności dano miejsce odźwiernej 
komu innemn, i znalazła się 
bez dachu i środków do życia.

— I dowiedziałaś się, co się 
z nią stało?

— Powiedziano mi tylko, że 
zrozpaczona opuściła Paryż.

— Schroniła się zapewne u 
krewnych, na prowincji?..

— Biedna • moja m atka nie 
miała już krew nych i nie mo
głam o d n a le ź ć  jej śladóvv...

—  A le  o jc ie c  tw e g o  d z ie c k a ...

wiesz, jaką miał rangę?
— Był porucznikiem okrętu... 

Na jakim  okręcie służył nie 
wiem... Dowiedzieć się w mi- 
nisterjum  nie mogłam... W i
dzisz więc, panie doktorze, że 
zadanie to, jakiego się podej
mujesz z litości dla mej bied
nej córki, je st bardzo trudne. 
Zapewne i panu nie uda się 
odnaleźć tych, których ja  da
remnie szukałam.

— Kto wie ? — wyszeptał 
doktór.

Germana podchwyciła:
— Wreszcie, jeżeli pańskie 

poszukiwania pozostaną bez 
skutku, jeżeli umrę, zanim od
najdziesz moją matkę, lub ojca 
niegodnego mej Marty, co się 
stanie z moją córką?.. Nie od
powiedziałeś jeszcze, doktorze, 
na to moje pytanie.

— Nie kłopocz się wcale o 
Martę, moje biedne dziecko 
odparł pan Bordot. — Za zno
jem staraniem  Dobroczynność 
Publiczna zajmie się nią, 
wychowa, nauczy pracować i 
mieć ją  będzie pod swą opieką 
aż do pełnoletności.

Kiedy doktór to mówił, żywy 
płomień zajaśniał na tw arzy 
umierającej, czytać się dała 
wielka radość.

—  W ic e  to  n ra w d a ? ,.

moja droga dziecina nie pO' 
zostanie opuszczoną ?

— Tak.
— Przysięgasz mi to pan*
— Przysięgam!
— O! dzięki! dzięki! Sprawi

łeś mi pan wielką pociechy 
Teraz umrę spokojniejszą... W® 
um rę zrozpaczoną. ,

I Germana opuściła w T 
głowę, przymknęła oczy. a m 
płynęły jej po twarzy.

Biedna Germana! ,
Zapewne wina jej była wiel

ka ale jakże straszliwa kara- 
Pobłażliwość dla winnej! 

niech się nie zapomina 
wzniosłych słowach Chrystus^ 
broniącego jawnogrzesznicy;

„Kto jest, bez winy, meWl 
na nią rzuci kamieniem". . 

Zlekka zapukano do drzwi- 
Doktór otworzył.
Biedna Marta wróciła, przy 

nosząc z apteki lekarstwo. _ j» 
Germana spojrzała na d z iec 

ko, wzrokiem pełnym czułości, 
Marta podała doktorowi

flaszkę z lekarstwem. ,
— Moja droga — rzekł <W 

njei — będziesz dawała ma 
musi to lekarstwo po łyżeczce.-
Nie zapomnisz?.. •

— 0' nie, nie zapomnę! -f 
z a w o ła ło  dziecko — ja  chcę 
ż e b y  mamusia była zdrową.
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Kr o n i k a .
k a l e n d a r z y k ^

Dziś w czwartek 4 t .  rv. Rozalji. 
Ju t ro  w piątek  5 b. m. Wawrzyńca.

Wschód sto&sa g. 5 m i 6 
Żachód „ g. 6 m. 4 i.

Ogólna.
Przeciw niedotrzymywaniu u- 

mów przez służbę folwarczną. 
Min. sp raw  w ew n. rozesłało 
do w szy stk ich  pow iatow ych  
kom isarzy  rząd o w y ch  okólnik 
n a s tęp u ją cy : „Do m in. sp raw
-wewn. nadch o d zą  w iadom ości, 
że w w ielu  m iejscow ościach 
służba fo lw arczna n ie  d o trz y 
m uje um ów, zaw arty ch  z p ra 
codaw cam i, nie w ykonyw a 
o p arty ch  n a  ty c h  um ow ach 
rozporządzeń  i n ieraz odpo
w iada n a  nie s tra jk am i, nie 
d b ając  o re z u lta ty  zb iorów  
ro lnych , a czyni to p rzew ażn ie 
pod w pływ em  szkod liw ych  i 
w y stęp n y ch  agitatorów .

W obec szkody, k tó rą  tak ie  
p o s tęp k i p rzy n o szą  kra jow i, 
m in is te rju m  sp raw  w ew n. po
leca  pp. pow iatow ym  kom isa
rzo m  rządow ym  p rzed sięw z iąć  
en e rg iczn e  k ro k i d la  u k ró c e 
n ia  bezpraw ia .

Zasiłki dla weteranów. M ini
s te r ju m  p ra c y  i opieki sp o łe 
cznej p rzekazało  za p o śre d n i
ctw em  R ady  opiekuńczej pow. 
będz ińsk iego  n as tęp u ją ce  za 
siłk i d la  w eteranów  1863 r. :

1) S tan is ław  C y b u lsk i z Za
w ierc ia  m k. 150., 2) K a je tan
D ąb ek  z Z aw iercia m k . 150,
3) L eon W ło d arsk i z Ł osien ia 
m k. 150, 4) A nton i W a rta k  z 
Czeladzi m k. 150, 5) H ipolit
G horzelsk i z C zeladzi m k. 150,
6) J a n  B ielski z C zeladzi m k. 
150, i 7) F ran c iszek  B o ra ty ń 
sk i z Kotow ic m k. 250.

P oniew aż w y m ien ien i. w yżej 
w e te ran i n ie zostali p rzez  R adę , 
pow iatow ą o dszukan i z b ra k u  
adresów , p rze to  R.P.O. t ą  d ro 
g ą  w zyw a, aby  s taw ili się  po 
odb ió r zasiłków  do b iu ra  RPÓ., 
M ałachow skiego 11 w  S osnow 
cu, p rzed staw ia jąc  zaśw iadcze
n ia  tożsam ości osoby, w ydane 
p rzez  m ag is tra t, w ójta  lu b  
m iejscow ego proboszcza.

Z Sosnowca.
Z Rady miejskiej. P o s ta n o 

w ieniem  p re zy d ju m  p len arn e  
posiedzenie odbędzie się  w  
czw artek  dn ia  4 w rześn ia  r. b. 
w  sali T o w arzy stw a „L u tn ia"  
o godzinie 5-ej po p o łu d n iu  
w ed łu g  następ u jąceg o  p o rz ąd 
k u  dziennego:

1) P ow tó rna u ch w ała  w s p ra 
w ie zaciągniętej pożyczk i p a ń 
stw ow ej w sum ie mk.^2 .500.000 
n a  ro b o ty  pub liczne .

2) Spraw ozdanie r. B a ra ń 
sk iego  z odby tego  z jazdu  w 
D ąbrow ie w  sp raw ie  szko l
n ic tw a  zaw odow ego.

3) W y b o ry :
a) 2-ch  ław ników  n a  m iejsce 

u stęp u jący ch : P rzy  tu lsk iego
C elestyna i P o jaw sk iego  M ie
czysław a,

b) członków  do k om isji o- 
p iek i społecznej,

c) 1-go członka d ep u tac ji 
k w ate runkow ej n a  m iejsce  u - 
s tęp u jąceg o  M adejskiego W in 
centego.

4) W niosek  r. S zk larsk iego  
o w strzy m an ie  ro b ó t d o ty czą 
cy ch  p rz eb ru k u  ul. 3-go Maja.

5) W  sp raw ie  uchw alonego  
w niosku  r. Ju d e n h e rc a  o u z y 
sk an ie  p a rk u  M auvego d la  
bezpłatnego u ż y tk u  ludności 
m. Sosnowca.

6) In terpelacje :
a) r. Ju d e n h e rc  w  sp raw ie  

m onopolu n a  sp row adzan ie  b y 
dła,

to) r. Ju d en h e rc  w  spraw ie  
sp rzedaży  p rzez kom isję  żyw 
nościow ą m y d ła  f irm y  „S iła".

c) r. Siłuszka w sprawie nie
prawnego działania policji m, 
Sosnowca.

7) W niosek  r. J a rż y  i U fła  
o zw ro t rad n y m  robo tn ikom  
zarobku , u traconego  w sk u tek  
opuszczan ia  słu żb y  z pow odu 
posiedzen ia  R ady m iejsk ie j.

8) W  spraw ie podw yższenia  
ceny  p rąd y . (R eferuje członek 
kom . do sp raw  ogólnych r. 
Jarża),

9) Spraw a n ab y c ia  p lacu  
S tern ick iego  p rzez m iasto . (Re
fe ru je  członek kom . do sp raw  
ogólnych.

10) In te rp e lac ja  r. J a rż y  i 
U fla  w spraw ie u s ta len ia  p łacy  
robotn ikom , za tru d n io n y m  p rz y  
robo tach  m iejsk ich .

11) W  spraw ie  p rzy zn an ia  
personelow i szkół pow szech
ny ch  m ie jsk ich  jed n o m ies ięcz 
nej p en sji w raz z d o d a tk am i 
d rożyźnianym i.

12) W  sp raw ie  ud zie len ia  
subsyd jów :

a) m k. 14.690 szkole żeń 
skiej (R zadkiew iczow ej),

b) m k. 10.000 8-m io k la so 
w em u g im nazjum  żeń sk iem u  
P . M. S.

c) m k. 8.000 zak ładow i n a u 
kow em u L iberm anów ny ,

d) d la  szko ły  im . Królowej 
Jadw ig i,

e) d la  8-m io k lasow ego g im 
n az ju m  m ęskiogo w Sielcu.

13) W n io sek  m a g is tra tu  o 
za trw ie rd zen ie  ta ry fy  op ła t od 
ak tów  s tan u  cyw ilnego  lu d n o 
ści ch rześć jań sk ie j.

14. W  sp raw ie  sta łe j s u b 
w encji d la  te a tru  w  Sosnow cu.

15) W  sp raw ie  w staw ien ia  
dp b u d że tu  100.000 m k. n a  b u 
dow ę szp ita la  m iejsk iego .

Sprawy szkolne. Z apisy  do 
szkół pow szechnych  m ie jsk ich  
w  Sosnow cu, dokonane w dn.
26, 27, 28 i 29 s ie rp n ia  r. b. 
w y k aza ły  ogólną liczb ę  dzieci 
zap isan y ch  6,865 i do szko ły  
kolejow ej 604, łączn ie  7,469.

W szy stk ie  te  dzieci zo s tan ą  
do szkół p rzy ję te , zachodzi 
ty lk o  p o trze b a  o tw orzen ia 16 
now ych  szkół, co zo stan ie  u - 
sk u teczn io n e  w n a jk ró tc zy m  
czasie.

R ozkład  oddziałów  po szko
łach  p ro jek tu je  się  n a s tęp u - 
ją cy :

Szkoła Na 1 p rzy  ul. G rabo
w ej, 9 oddziałów , Na 2 p rz y  
u licy  S tarososnow ieck iej, 4 od 
działy , M  3 p rz y  u licy  Zgoda,
8 oddziałów , Na 4, ul. K ościel
n a  5 od., Na 5, ul. Z ygm unta ,
7 oddz., Na 6, ul. W aw el, 5 od.,
Na 7, ul. Orla, 7 od., Na 8, ul. 
G strogórska, 13 od., (żydow ska),
Na 9, u lica  D ytlow ska, 10 od.,
Na 10, S rodula, 5 oddz., Na 11, 
M odrzejów , 3 od., Na 12, Milo- 
w ice, 2 od., Na 13, Pogoń, 3 
oddziały , (żydow ska), Na 14, 
M odrzejów, 2 od., Na 15, u lica  
W odna, 5 oddziałów , Na 16, ul. 
K am ienna, 12 od., Na 17, No- 
w opógońska, 6 od., Na 18, u li
ca K arpacka , 9 oddziałów .

W  szkole kolejow ej pow in
no b y ć  otw orzone 12 o d d z ia 
łów. Ilość dzieci um ieszczo 
n y ch  w oddzia łach  p rzew ażn ie  
w ynosi po 60.

Urząd walki z lichwą i speku
lacja w Będzinie otw orzy ł sw ą 
ek sp o zy tu rę  w Z aw ierciu . W  
sp raw ie  dzia ła lnośc i u rz ę d u  
tego  w ypow iem y się  obszern ie  
w  ty c h  dn iach .

Krzyżacy11 na Pogoni. W  n ie 
dzielę, d n ia  7 b . m . ak to rzy  
te a tru  „P ow szechnego11 z u - 
działem  am atorów  o d eg ra ją  w 
sali Z w iązku Ż elaznego n a  P o- 
n i sz tu k ę  h is to ry czn ą  H. Sien
k iew icza  „K rzy żacy 14.

Sądzim y, że sze rszy  ogół ro 
bo tn iczy  za in te re su je  się  tą  
sz tu k ą  i sa lę  Z w iązku w ypeL  
n i po b rzeg i, ty m b a rd z ie j, iż 
ak to rzy  p rzezn acza ją  15 proc. 
n a  górnoślązaków .

P o czą tek  o godz. 8 w iecz. 
B ile ty  w cześniej n ab y w ać  m o
żna w G ospodzie n a  Pogoni.

Niezwykłe utrudnienie d la  w ła 
ścicie li n ie ru ch o m o śc i w So
snow cu  w ynalazł u rz ą d  w alk i 
z lich w ą w  B ędzinie. U rząd

czasu  n a  ja z d ę  i w y ro b ie n ie  
św iadectw a odw szenia. G dyby  
k to  chcia ł w ynaleźć  coś, b a r 
dziej u tru d n ia jąceg o  sp e łn ie 
n ie  obow iązku, to napew no do- 
k o n aćb y  tego  sp ry tn ie j n ie  p o 
trafił! A przec ież  ta k  ła tw o b y  
było  u n ik n ąć  tego , g d y b y  
b lan k ie ty  sp rzed aw an e  b y ły  w 
m ag is trac ie  lu b  w Stow , w ła 
ścicie li n ieruchom ości. Może 
się  to  da  jeszcze  zrobić.

Spraw a o nadużycia półpasko- 
we sądzona  b ęd z ie  w  sądz ie  
ok ręgow ym  w  d. 11 b. m . Za
in tereso w an ie  p ro cesem  ty m  
znaczn ie osłabło, aczko lw iek  
n ie  zapom niano  o n im  całko- 
w dcie." W  p ew n y ch  k o łach  
in te re su ją  się  w ielce, czy  i ty m  
razem  p. M alinow ski znów  nie 
n ie p rz y b ęd z ie  n a  rozp raw y .

Oddział Gzerwonsp Krzyża 
w Zagłębiu Dąbrowskim.
W czora j o godzin ie 1-ej po 

po p o łu d n iu  w  sali m a g is tra 
tu  "m. Sosnow ca odby ło  się  
zeb ran ie  p rzed s taw ic ie li in s ty 
tu c ji  d o b ro czy n n y ch  i spo łecz
n y ch  oraz p rzed s taw ic ie li 
m ia s t Z ag łęb ia w  ce lu  pow o
łan ia  do życ ia  oddzia łu  C zer
w onego K rzyża.

N a zeb ran ie  to p rz y b y li d e 
leg ac i z W arszaw y  w  osobach  
p. B ispingow ej, d -ra  Z aw adz
k iego , inż. H um m la i h r . B m n -
sk iego . ,

Zagaił zeb ran ie  p re z y d e n t 
Jan k o w sk i, poczym  dr. Za
w ad zk i w y jaśn ił tre śc iw ie  cele 
te j in s ty tu c ji, a inż. H um m el 
zaznajom ił z e b ran y c h  z o rg a 
n izac ją  w ew nętrzną._ .

O becne n a  ze b ran iu  cz ło n k i
n ie  „B iałego K rzyża" p ro s iły  
o w y jaśn ien ie  s to su n k u  te j 
in s ty tu c ji do To w. „C zerw o
nego  K rzyża". Z o trzy m a n y ch  
odpow iedzi w yjaśn iło  się, iż 
in s ty tu c je  te  doskonale  m ogą 
p raco w ać obok sieb ie , ale j e 
szcze lepiej pó jdzie p ra ca , g d y  
w szy stk ie  o rgan izacje , m ające  
n a  celu  pom oc żo łnierzow i i 
lu d n o śc i zespo lą sw e s iły  w 
jed n ej w ielkiej, a silnej o rg a
n izac ji m iędzynarodow ej, k tó rą  
je s t po lsk i C zerw ony K rzyz.

„B iały K rzyż" pow ołany  zo
s ta ł do życ ia  w ów czas, g d y  
P o lsk a  jeszcze  n ie  zosta ła  
u zn an a  za p aństw o  n iezależne, 
C zerw ony K rzyż bow iem  m ogą 
p o siad ać  ty lk o  p ań s tw a  su w e
ren n e . . , . . ,

Po  ty c h  w y jaśn ien iach  ze 
b ra n i postanow ili za łożyć w  
Sosnow cu oddział C zerw onego 
K rzyża n a  Z agłębie i pow ołali 
n a  p rezesa  oddzia łu  d -ra  A rn o l
d a  n a  se k re ta rz a  p re z y d e n ta  
Jan k o w sk ieg o  i n a  sk a rb n ik a  
inż. P rzedpełsk iego .

Jed n o czśn ie  w y b ran o  3 człon
ków  k tó rzy b y  m ogli za s tą p ić  
każdej chw ili n ieobecnego  p r e 
zesa, se k re ta rz a  lu b  k a s je ra . 
W y b ra n i zostali: d r. Z ah o rsk i, 
w icep rezy d en t N ie rn see  i  p . 
M arja C iechanow ska.

Qfjar\?
W  Y K A J Z

dobrowolnych składek, ?ebranych 
od dn. 23 do 29 sierpnia 1919 r. 
v/łącznie w gotowiźme i Złożo
nych w  Komitecie niesienia po
mocy górnoślązakom w  Dąbrowie 

Górniczej.
Z ebrane w  R esu rs ie  m ie j

scow ej d . 21 s ie rp n ia  k o r 773 
bal 40 m k. 321 fen. 45, rb . 3,. 
od u rzędn ików  kop. K oszelów , 
K om ite tu  żyw nościow ego, szp i
ta la  ep idem icznego i k o o p e ra 
ty w y  robo tn ików  kor. 82, m k . 
201 od pracow ników  kop. P a 
ry ż  ko r. 65, m k. 93 fen . 60, ze 
zb ió rk i u licznej w  d n iu  24 
s ie r p n ia  kor. 5089 hal. 10, m k. 
3058  fen. 85, rb . 76 kop . 47 1

7 ncn w a w   — r* 65 c t„  od ro b o tn ik ó w  ro b ó t
te n  każe p łacić  za b la n k ie t do p u b liczn y ch  kor. 150, od rna- 
w v n isan ia  cen  n a  m ieszk an ia  sa rz y  w  D ąbrow ie _ ze b ran e  
™  25 fen  ale do tego  k aże  p rzez  pp. Ż arsk iego  i S ochań- 
p rzy ieźd żać  po b lan k ie ty  do sk iego  kor. 114 m k. 25 od 
B ędzina, a w ięc tra c ić  pół d n ia  p racow ników  kop. K oszelew

zeb ran e  p rzez  p. Jan iszo w sk ie - 
go kor. 124, m k. 46 fen. 50, 
złożone p rzez  p racow ników  
kop. K oszelew  jak o  pozosta
łość z fu n d u szu  zeb ranego  n a  
g ło d n y ch  te jże  k opaln i rb . 43 
kop. 86, od K oła N arodow ego 
P o lek  w D ąbrow ie mk. 2000, 
od ro b o tn ik ó w  zbożow ego m a 
g azy n u  państw ow ego  kor. 60 
m k. 20, od u rzęd n ik ó w  Tow. 
F ran cu sk o -W ło sk ieg o  ze b ran e  
p rzez  p. Jac h im c zy k a  kor. 22 
m k. 152, rb . 10, O lszew ski 
W in ce n ty  m k. 5, R obakow ska 
Jó ze fa  kor. 10, od cechu  sze w 
ców w  D ąbrow ie kor. 200, dr. 
W ojc iechow sk i L eo n a rd  m k. 
100, od  p racow ników  K. P . R. 
w  D ąbrow ie k ę r . 115, m k. 3 
B ed n a rczy k  F ran c isz ek  ko r. 20, 
L eg ieck a  Jó ze fa  m k. 10, D u 
d ek  W a le n ty  kor. 40 m k . 30, 
K a jzerek  J a n  i Ja n in a  k o r. 100, 
S tęp ień  B artłom iej m k. 20, P a - 
łecz B azy li m k. 10, K upczyk  
A dam  m k. 50, Golis A dam  p o 
zosta łość  od w ieńca ś. p . T a
d eu sza  S zw arca  z kop. P a ry ż  
k o r. 100, m k. 15 fen . 70, od 
R ad y  rzem ieśln iczej w D ą b ro 
w ie kor. 358, m k. 28 fen. 50,' 
rb . 4, od kop. F lo ra  i z Goło- 
n o g a  kop. 1350, m k. 1302 fen. 
50, rb . 9 kop. 60, od p raco w 
n ików  T -w a F ran eu sk o -R o sy j- 
sk iego  kor. 428, m k . 725 fen. 
50, rb . 3, D u d z iń sk i Jó z e f kor. 
400 hal. 20. R azem  kor. 11600 . 
h a l. 70, m k. 6218 fen. 48, rb . 
151 kop. 93 i 65 centim ów .

A ndrzej. W ojciechow ski. K o
w a lsk i Jan . U rb a ń czy k  P aw eł. 
S ik o ra  Tom asz. K ab u st A n to 
ni. W aw rzen  Jan . M asarze w  
D ąbrow ie . S tro ińsk i. P e rz y ń -  
ski. Sokołow ski W ito ld . K o
p a ln ia  F lo ra . P u ch a lsk i z K o- 
szelow a. K opalnia H ieron im . 
Jan iszo w sk i. P a tro n a t P o b o 
ro w y  w  D ąbrow ie. Koło N aro 
dow e P o lek  w D ąbrow ie. Gó
re c k i Ig n acy . Zw iązek n au c zy 
c ie li O ddziału  D ąbrow sk iego .

Wykaz darów w  naturze, złożo
nych w Komitecie niesienia po
mocy górnoślązakom w  Dąbrowie 
od d. 23 do 29 sierpnia w łącznie  

1919 roku:

K opaln ia  F lo ra . P ie k a rz e  z 
D ąbrow y . P rzed m o lsk i A dam . 
Z uch  F e lik s . Z ach arsk i L u d 
w ik. W ojas S tan isław . P a lig a

Skrzynka k  lisłłw .
Do d z ien n ik a  „ Isk ry

w Sosnow cu.
N a zasadzie §§ 21 i 22 u s ta 

w y  prasow ej p ro szę  o u m ie 
szczenie n in ie jszego  s p ro s to 
w ania.

W  Na 167 „ Isk ry "  z d n ia  9 
b . m . u k aza ła  s ię  n o ta tk a  p rz e 
d ru k o w an a  z „Ro woj ̂ ‘(odw o
łan a  p rzez  to  p ism o d n ia  9 
s ie rp n ia  Na 211) pod ty tu łe m  
„P o p iera jm y  sw oich".

N iep raw d ą  je s t, ja k o b y  k to ś  
z m ojej ro d z in y  p racow ał lu b  
p ra c u je  w  m ag is trac ie . N a to 
m ia s t p ra w d ą  je s t, że u rz ę d n i
cy  pod leg łego  m i w y d z ia łu  
z łożyli pew n ą sum ę n a  fu n 
dusz  p ra s y  so c ja lis ty czn e j z 
okazji m y ch  im ienin . P ra w d ą  
je s t, że ro d z in a  m oja  z łoży ła  
w  „Ł odzian in ie" rów nież k i l 
k a d z ie s ią t m arek  n a  te n  sam  
cel.

„Rozw ój" dopuścił s ię  oszu
stw a, po łączy w szy  te  dw ie p o 
zycje , in sy n u u jąc  ty m  sp o so - 
bem , jak o b y  członkow ie m ojej 
ro d z in y  b y li u rz ęd n ik am i m a
g is tra tu .

P re z y d e n t 
A. Rżewski.

Łódź, 31 sierpn ia .

z dnia 12  
W alki z Li-

O G - L O S Z f i K ' f l E .
W  dalszym  ciągu  w yd an ego  rozporządzenia  

sierpnia  r. b. o  ujaw nieniu cen  na lok a le , Urząd 
chw ą i Spekulacją  w B ędzin ie  przypom ina

pp. właścicielom nieruchomości, j
że  w ydane w  tym  celu  druki p o  ce n ie  25 fen . za sz tu k ę  są  ; 
do nabycia:

d la  m iasta  S osn ow ca  w od n ośn ych  kom isarjatach policji, 
B ędzina w U rzędzie W alki z Lichwą i Speku

lacją,
D ąbrow y w Stow arz. w łaścicieli nieruch, u l. 

Królowej Jadw igi Na 14,
„ Zawiercia w Stow arzyszeniu  w łaścicieli n ieru

ch o m o ści,
„ Czeladzi w M agistracie m iasta  Czeladzi,

„ W ojkow ic-K om ornych w U rzędzie gm innym .
U jaw nienie cen  na lok a le  w bram ach, tudzież sk ład an ie  

o d p isów  tychże w U rzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją w  B ę
dzin ie, p ized łuża s ię  d o  15 września r. b. N iezastosow anie się  
do powyższego będzie karane w  drodze administracyjnej aresztem  
do 3-ch miesięcy, lub grzywną Mk. 20000 w  myśi wydanego roz
porządzenia z dnia 12 sierpnia r. b.

UWAGA: W ypełn ione cenniki należy od sy łać  d o  miejsc* 
w  których w ydaw ane są  druki cen n ik ow e.

N aczeln ik  O ddziału (— ) A. BRZOZOWSKI.

A O Ł O f l t E S I E .
W  d n iu  6-ym  b. m., t. j. w  sobotę, o godz. 

sali w łasnej w Będzinie odbędzie się
10 rano w

ll-te posiiie Seisin osi. Silili®.
P o rzą d ek  o b rad  n astęp u jący :

i odczytanie protokułu z ostatniego posiedzen ia

Komisjii
1) Zagajenie 

Sejmiku,
2) Sprawozdanie z działalności Wydziału Pow iatow ego  

za ękres od ostatn iego posiedzenia Sejm iku.
3) Zakup zwierząt reproduxterskich,
4) Budowa domu kom unalnego w Siew ierzu,
5J Budawa łaźni ludowych,
6) Remont szpitala wenerycznego w Będzinie,
7) Wybór przedstawicieli na Zjazd Sejmików,
3) Wybór 4 ch przedstawicieli i iastęoców  do Okręgowej K om isji 

Padatkowej od zysków wojennnych,
9) Przystąpienie do Banku kom unalnego w Warszawie w charak

terze akcjenarjusza,
1£) Uchwalenie podatków komunalnych na zasadzie art. 7 dekretu  

o przedm iocie skarbowości powiatowych Związków K om unalnych,
11) Uchwalenie statutu o podatku komunalnym od zwierząt,
52) Uchwalenia statutu o podatku komunalnym od przyrostu w ar

tości w łasności nieruchom ej, _ •
13) Uchwalenie statutu o pociągnięciu adjacentów do udziału o  wy

datkach na utrzymanie dróg powiatowych,
14) Powołanie kasy kom unalnej.

Przewodniczący Sejmiku 
Komisarz Pełnomocny na pow. Będziński 

w ,  z .  B .  Z a m o ś o i k ,
B ędzin , dn. 1 w rześn ia  1919 r.
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T a j e n i t z !  z a i a c l i
Spłonęło 100 de mów. —  1500 ludzi bez dachu.

O tr z y m a l i ś m y  z  A m e r y k i  n u m e r  z 
s i e r p n ia  . D z i e n n i k a  Z w ią z k o w e g o * ,  w y c h o d z ą c e g o  
w  C h ic a g o .  N u m e r  t e n  p r z y n ió s ł  n a m  w ie ś ć  h jo -  
b o w ą ,  k tó r a  p o g r ą ż y ła  w ż a ło b ie  c a łą  P o lo n j ę  
a m e r j k a ń s k ą .  O to  c o  p i s z e  „D z ien n ik *  :

Dzielnica polska Town of 
Łake w żałobie.

Około 1500 osób polskich bez 
dachu nad głową, połowa niemal 
bez centa w kieszeni, łaski i li
tości cd drugich wyczekująca.

Około stu domów polskich 
spalonych doszczętnie, tak, że 
na  jednym z bloków samotny 
tylko komin sterczy, na dwóch 
innych blokach połowa do
szczętnie wypalona, a druga 
część zrujnowana morzem z 
trudem  ugaszonych płomieni 
tak  dalece, że nie możebna do 
zamieszkania.

Setki z tych .pogorzelców 
ledwo z życiem ujść zdołało 
zrzucając dzieci z górnych pię
ter i sami wyskakując z piekła 
płomieni, wyjścia bowiem do
mostw objęte były pożarem. 
Nie mają też oni czym się 
przyodziać, gdzie głowy skło
nić, w  ogniu bowiem przepadł 
ic h  ca ły  dobytek, a w wielu 
-wielu wypadkach zaoszczędzo
n y  grosz, nieszczęsnym zwy
czajem po różnych trudno do
stępnych skrytkach chowany.

Zostali też w parę godzin nę
dzarzami i zarobek lat całych w 
krwawym pocie czoła zdobyty 
poszedł z dymem.

Na dzielnicę polską w Town 
of Lake dokonany został zbro
dniczy zamach, aby przestała 
ona istnieć. W czasie gdy w 
najgłębszym śnie ona się znaj
dowała, gdyż około godziny 
3-ciej nad ranem, w najgęściej 
drewnianymi a od słońca wy
schniętymi domami zabudowa
nej części tej dzielnicy pojawi
ły  się szatańskie postacie, które 
w  ciemnościach nocy rozpoczęły 
sw e dzieło zniszczenia, rzucając 
na domy polskie naftowe żagwie, 
iub bomby benzynowe, wskutek 

, czego domy w jednej niemal 
chwili zamieniły się w słupy 
ognia, rozszerzające się z bły
skawiczną szybkością na wsze 
strony. Wśród uśpionych w 
tych pułapkach na życie ludz
kie a nie domach, powstała 
zrozumiała panika.

Dziesiątki też są pokaleczo
nych, wielu śmiertelnie. Rzucano 
z  ą pięter dzieci w ramiona 
stoj cych na dole, gdyż nie 
"było innego środka ratunku. 
Jakie się działy przytym sceny 
rozpaczy, trudno opisać.

Wiele też upłynęło czasu, a 
dziesiątki domów już strawiły 
płomienie, zanim przybyła 
straż pożarna. Zbrodniarze bo
wiem, którzy dokonali tego 
zamachu na dzielnicę polską, 
z wyrafinowanym zamiarem za
mienienia jej w perzynę, prze
cięli przewody telefoniczne,' aby 
nie można było na czas przy
wołać straży pożarnej. Gdy 
wreszcie przybyła wezwana 
telefonami z dalszych okolic, 
rozlało się już takie morze

płomieni, że trzeba było 70 pa
rowych sikawek. Ratunek utru
dniało i to, że ręka złoczyń
ców, podpaliła dzielnicę, w 
kilku naraz miejscach i to 
płynami, których gaszenie wy
magało specjalnych aparatów.

Kto kierował tą zbrodniczą 
ręką, dotychczas nie zostało 
należycie stwierdzone. Paktem 
jednak jest, że dzielnica polska 
padła pastwą zamachu polityczno- 
społecznego. Padli ofiarą ci, co 
byli najlojalniejszymi, najspo
kojniejszymi i najpracowitszy
mi mieszkańcami miasta, a 
między nimi o tym samym 
charakterze padli ofiarą oby
watele rzeczypospolitej pol
skiej.

Wielkie zebranie 
w sprawie zamachu.

Telegramy,
K om unikat polski.

Warszawa, 4 września.
Komunikat sztabu generalne

go z  d. 3  b. m .

Front Htewsko-bialoruski.
Na odcinku p ó ł n o c n y m  

wzdłuż Dźwiny walki z nie
słychaną zaciętością . trwają

dalej. Kontrataki bolszewickie 
wspierane pociągami i samo
chodami pancernymi zostały z 
wielkimi stratami dla nieprzy
jaciela odparte.

Na odcinku Łunińca ataki 
nieprzyjacielskich statków 
p a n c e r n y c h  p o d s u w a j ą c y c h  się 
P r y p e c ią  p o d  n a s z e  s t a n o w i
ska z o s t a ły  o g n ie m  a r ty łe r j i  
odparte.

Redaktor i wydawca: Wiktor Monsiorski

Na reszcie frontu po za dzia
łalnością wywiadowczą bez 
zmiany.

Front wołyński i galicyjski.
' Na froncie przeciwbolsze- 
w'ickim spokój.

Układy o zawieszeniu bro
ni z Ukraińcami prowadził z 
ramienia naczelnego dowódz
twa wojsk polskich generał- 
porucznik Górski, z ramienia 
atamana Peltury —pułkownik 
sztabu generalnego Lipko i 
delegaci zawieszenie broni pod
pisali.

Układ zawarto na 1 miesiąc 
z możnością 5-dniowego wy
powiedzenia każdego czasu. 
Układ jest czysto wojskowy. 
Linja demarkacyjna odpowia
da chwilowemu ugrupowaniu 
naszych wojsk, które naczelne 
dowództwo tylko z punktu wi
dzenia wojskowego zatwier
dziło.

Zastępca szefa szt. gen.
Haller, pułkownik.

Komunikat niemiecki.

W Town of Lake odbyło 
się zebranie przedstawicieli 
Polonji amerykańskiej, w któ
rym wcięło udział 60,000 osób.

Po gorącej dyskusji uchwa
lono rezolucję, w której czy
tamy:

„Zważywszy, że po gruntow
nym rozpatrzeniu smutnego 
faktu wojny rasowej, którą 
rozpoczęto na wschodniej czę
ści miasta Chicago, a przez 
podziemną, konspirację prze
niesiono na naszą dzielnicę, 
by sprowokować polaków prze
ciw innym, aby sposobem tym, 
ręce obmyć wr tej niecnej ro
bocie, a całą plamę rzucić na 
polaków, w tej poważnej chwili 
dla społeczeństwa naszego;

zważywszy, że polacy trzy
mając się ideałów Polski, nie 
brali udziału nigdy w zabu
rzeniach rasowych, lub nieo- 
bywatelskich nadużyciach, za- 
w'sze honorowo wywiązywali 
się z zadań publicznych i kra
jowych;

zważywszy, że stwierdzone 
zostało, że podpalono domy w 
polskiej dzielnicy Town of La
ke, by sprowokować polaków, 
by rzucili się na murzynów', 
za to, że ci podpalili domy 
polskie;

zważywszy, że sprowadzenie 
milicji do dzielnicy Town of 
Lake jest tylko dla poniżenia 
polaków przed światem, że 
bez bagnetu pomiędzy na
mi porządku zaprowadzić nie 
można); — 

odzywamy się do Was, Bra
cia, zatrzymajcie zimną krew, 
— bądźcie spokojni, bo wro
gowie chcą, by polak splamił 
się krwią, by się zemścił za 
zgubienie i spalenie mienia 
swego.

Ks. L. Grudziński, W. Wrze- 
śiński, R. Kowalewski, Dr. P. 
Łownik, B. Gałecki, Ig. Scigal- 
ski, Ed. Bradel — Komitet re
zolucji.

Wrocław', 2 września.
Dowództwo 6 korpusu armji 

ogłasza:
Wczoraj w nocy próbowały 

bandy polskie wysadzić most 
kolejowy na linji między Tar
nowskimi Górami a Georgeu- 
bergiem, pod hutą Hugona. Most 
zniszczono tylko częściowo.

Utarczki patroli z bandami 
koło Goczałkowic i Małych 
Gorczyc.

Traktat w l i a r j u  a t o m y ?
Berlin, 2 września.
(P. A. T.)

Jak donoszą dzienniki tutej
sze, senat amerykański odrzu
cił ratyfikację traktatu 

54 głosami przeciw 44.
Wiadomość ta wymaga po

twierdzenia.

Bank fransuskopclskl
w Warszawie.

Wysiedlanie bezrobotnych  
z  Alzacji I Lo taryngi i .

Berlin, 3 września.

PopiiMI k ia  %Mleso.
Lugano, 3 września. 

( P .  A .  T . )
K r ó l w ło s k i  p o d a r o w a ł p a ń 

s t w u  w s z y s t k i e  s w o j e  p o s i a 

dłości, wille i zamki, z wy
jątkiem pałaców w Rzymie i 
Turynie.

Zamki będą zamienione na 
domy inwalidów.

Jednocześnie król zażądał, 
by opodatkowano jego listę 
cywilną, co znacznie zmniej
szy dochody królewskie.

praw równych z białymi, Ame
ryka będzie stanowić niebez- 
pieczeństwo dla pokoju świa
towego.

S p raw a  m urzynów  
w Ameryce.

New'-York, 1 września.

Fabryka 
tektury asbestowej

£ .  W o 4 n ‘« f t » I S - i «

Wysłany przez ludność mu
rzyńską na konferencję poko
jowy delegat, który daremnie 
się starał o dopuszczenie go, 
jako przedstawiciela murzy
nów na konferencję, oświad
czył w komisji senatu, iż w 
razie nieprzyznania murzynom

W DĄBROWIE,
ul. Staszyca Na 39.

posiada m §§ ładzie  
papę dachow ą.

:: :: Ceny przystępne. :: ::

Rim m nja otrzyma 
cała Bukowinę.

T e m t r  S l m e w y .

TYLKO 3 DNI. 6-go, 7-go i 8-go września. 
A m e r y k a ń s k a  Trupa

TYLKO 3 DNI.

L i l i p u t ó w
„Kabaret artystyczny “

biorą udział osoby:
Marja Fijałkowska,

Kazimiera Luconi (prima-balerina Teatrów Warszawskich), 
S. Gucze (baryton),

Michalska (pieśniarka),
  Jan Zawadzki (piosenki).

W sobotę początek o 8 godz. wieczór.
W niedzielę 2 przedstawienia o 4 g. i drugie o 8 g. wlecz, 
W poniedziałek pierwsze przedstaw, o 4 ,g., drugie o 8 g. w.

C e n y  m i e j s c  od  3  m a r e k  d o  10 m arek .
B i le ty  w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w k s ię g a r n i  „W iedza* .  W n i e d z i e l ę  I św ię to  

w  k a s i e  t e a tr u  Z im o w e g o  o d  g o d z .  2.

Haga, 4 września,
(P. A. T.)

Z Paryża donoszą:
Z inicjatywy pewnego kon

sorcjum polskiego i przy współ
działaniu jednego z banków 
paryskich powrstać ma w War
szawie Bank polsko-francuski.

Kursy ochroniarskie
pod k ierunkiem  G STRZELEC UEl.

Zapisy uczennic codziennie od g. 5  do 7  w szkole 
Realnej żeńskiej Dęblińska 1.

I  t r i in e  aftoszania.
' / . o w i n ą ł  paszport wydany przet !U41 w}adz8 nie -1*®"niem ieckie na ind?
Kiwy Handler.

W f i ł r t i i o  p o s a d y :  in ż y n ie r a ,
”  o i V l l J c |  e le k tr o te c h n ik a  i n ia -

r7 . f l c r i n a ł  Pa«zPort wydany p « er
w ł a d z e  niemieokle *- 

Częstowowie na imię Reginy Springer.

g r z y n ie r a  z e  z n a jo m o ś c ią  b ra n ż  
e le k tr o te c h n ic z n e j  O fe r ty  a p r a sz a  
T o ® . R kc. P . Z. E  S ie m e n s  o d d zia ł 
s o s n o w ie c k i

Z S ig in cji ł ,szPort na indo N01*8'
Lipszyc, wydany prie? 

władze niemieckie,

r/ n - 4 P 7 k ł  dla w ° ł  s k > nresdnikół,
gzk{} j tow srzystw  kol-

(Tel. własny.)
„Beri. Ztg. am Mittag“ do

nosi z Genewy: Komisarz
francuski dla Alzacji i Lota- 
ryngji zarządził, iż wszyscy 
robotnicy niemieccy, którzy 
do 16 września nie znajdą za
jęcia, będą wydaleni wraz z 
rodzinami.

\A /  V 7 C 1 7 V  u^ednik przyjmie na
T* J  Ł i O b j  przechowanie lub wynaj

mie pianino ręcząc za staraune utrzyma
nie. Łask oferty uprasza sio do admin 
„Isitry)\   __

którym znaj-Zgubiono Howeły się losy loierj- 
R G 0 oraz paszport niem iecki Mieezysł&i 
w a M ajtel, zwróe^ó do „Iskry".

luralnyeh, jak  również niklowanie, «re- 
brzenie, złocenie, oksydowanie wykonywa 
fabryka wyrobów motalowych Goldberg 
Kacydskl. Sosaow ieo Przejazd J\lż 1.
I T n  sprzedania wozy waga miech ko- 
W  w alski i różne sprzęty gospodar
skie. Wiadomość ul. Szenowaka 21 m. l03  
ed 2 l j 2  do 4  112.

Urzędnik— wdowiec
poszukuje od zaraz in te ligentnej osoby w 
wieku 2 5 — 30 lat do zarzędn domem. 
Wiadomość w redakcji.___

Potrzebny
lologioz. do nauki chłopca ( k n r B  I l i  i 
kl.) Popiołowa Starososnowiecka 12. »d 
1— 4 no połud i od 8 wieczorem.

' I ' & V i T l f l ł  p a sz p o r t  w yd an y p r z e z  
ń a ^ u i ą i  w ła d z e  n ie m ie c k ie  n a  
im ię  L e jz o r a  R r o n o w ic z a .

Udzielam iezwkć

W do wite

Wiedeń, 2 września,
(P. A. T.)

„Telegraphen Kompanie“ dor 
nosi na podstawie biura pra
sowego z Czerniowic:

Z urzędowego źródła dowia
dujemy się, że cała Bukowina 
w swych granicach historycz
nych ma być przyłączona do 
Rumunji.

z  tr o jg  e m  s t a r 
s z y c h  d z ie c i ,  p o sz a -  

k a je  in te łig e tn e j  © y cb o m a w ezy n i i do  
z n r z ą d a  d o m e m . P e n s ja  70 m k, K o 
p a ln ia  C z e la d z  n a  P ia s k a c h , K a sje r .
P n k ń i  * dw* (umeblowane) poszuku- 

L M kU J j e w Będz. nie. Wiadomość. 
Gimnazjom Repiluakśej.

’/ j ł ł O T f l f d  Pssa P0 f*; na imię Maurego 
Ł i a ^ l l i ą i  Reichera, wydany przez 
władze niem ieckie

i kouwersaef
języków : fran cu sk iej  

i niem ieckiego Wiadomość w „Iskrze*.

h T m Y l i a r t i a '' m łyńskie ((francysk ie) 
ń u U i l o u l D  mełrowe do sprzeoanis. 
tamże magazyny pralni chemicznej calf 
komplet. Nowopogońska 15. _

spredania meble a salonu sypiały
stołow ego i  bibloteka. W iadom o^  

Dwór- Sieleckl.

K ę  i f ł  7  * > 0 7  I r  i i  emerytalna wydana
I v o l c j A  A ń f i C *  p r z e z  Będziński

Energiczny f Ł t k l S
wym w y k s s t - łc e n i tm  z in te l igentnej ,  ro
dziny poszukuje p rak ty k i  biurowej lu® 
innego zajęcia.  Oferty pod „Sumienny 
Dziennik „ Isk ra"  w Sosnowcu.

In sp ek to ra t  Skarbowy na imię K onstante
go Macbury, orsz  dekre t  peosyjny w yda
ny p rzez  Min. Spraw Wojsk o w. J\S 2s1  
p 111924 zostały  w dnin 29 sierpnia zgn» 
bione. Uprasza się o odniesienie do redakcji  
„ lak ry“ . _

Fotrzebsa j e s t  panna lub wdo
w a h.cgła  w rachon- 

k sch  z wyrobionym charak terem  pis®s 
do dziełu aprowizacyjnego. O f e r ty  w ad®* 
„Iskry*  pod A. F.

Zgubiono
nalczyfr.

paszport  n ie m ie c u  na 
imię F ra n c iszk i  For-

fJ  q  ly *> /*{ Tj  r o w e r ó w  Stanisława 
J J f A i 0 . l i  j  K rz y w aó sk ieg o . Będz n,
M nłachows&leg-o 8 , D ąb ro w a  S zosow a 2 5 , 
S osnow iec  3 Misja 2 4  p rzy jm ę  p ra c o w n i
k ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h  i  ch ło p có w

htanarami a masz?n do szycia 
O v j o  o lsa n ia  r a ch o ® 3"

n*ni k as sk le p o w y c h , r o ® e r ó ®  i t  P< 
sz l ifo w a n ia  n o ży , r e p e r a c je  a?szelk!e 
b r o n i T n n io  i s z y b k o  .R n to n i Krane* 
p o lic y jn a  ob ok  sk ła d a  m eb li p WojńO" 
® iak a

Drukarnia „Iskry®


